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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 23 Maja 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H  

z dn ia  21 M aja .
I z b a  P o s e l s k a . '

Stosownie do postanowienia Izby Poselskiej  na 
dniu 18 m. i r .  b.  aby wszyscy Ministrowie na j e j  so
botnich posiedzeniach byli  przytomni  i gotowi do 
udzielenia wszelkich objaśn ieńjakichby  od nich zażą
dano , zasiedli  na ławkach  rzą do wy ch : Mnis ter
W. R. i 0 .  Narodowego Senator  Hr:  Bniński , — Min: 
S. W. i P.  Sen.  Gliszczyński ,— Min: Sprawiedl :  Sen: 
W  Rembiel iński ,  Min: Skarbu 'A.  Biernacki ,  Minister  
Wojny Jen;  F .  Morawski i Min :Spraw Zagr:  (w za 
stępstwie ) , Radca Stanu Wielopolski ,  Margrabia 
Myszkowski.

M arsza łek Sejm u  zagaijt obrady przedstawiając: 
Reprezen tan tom po t rzebę kontrol lowania czynności 
władzy wykonawczej ,  lecz zarazem bardzo wymownie 
dowiódł  , £e ile je st  konieczną rzeczą ukracać [na
dużycia,  prostować b łę dy  Ministrów, o tyle jest  zgu
bną  p rzeb ierać  mia rę  w tym d elika tn ym  przedmio
cie:

, ,Nie powstajmy,  m ó w i ł ,  na osoby,  ale na' ich 
C3!yny> jeżeli tego okaże się potrzeba ; wszakże nie 
ma u nas s t ronnictw,  nie ma Arystokratów,  demo
kra t ów ,  demagogów,  są tylko j eden c e l ,  j edn ę  dą 
żność mający obywatele ,  j edni  pTaw i Polacy!. . .

Nas tępn ie  udziel i ł  Marszałek głosu Ministrowi S. 
W .  i P . , k tó ry po raz pierwszy z ławki  minister jal-  
nej głos podnosząc,  oświadczył,  żc starać się będzie 
aby zas łużył  na zaufanie nielylko Rządu,  ale i R e p r e 
zentantów Narodu.  Nakoniec upraszał  o pobłażanie 
gdyby j akie po p e ł n i ł  b ł ę dy  w_urzędowaniu swojem, 
uwiadomi ł  j ednakże Izbę,  iż poleci ł  wszystkim wy
działom i sekcjom swego min i s t e r jum,  aby udz ie
l a ł y  wszelkich objaśnień,  j akichby  się k tóry z cz łon
ków Izb Sejmowych domagał .

i Dup. Z tvierkow ski odczytał  skargę H  Łubieńskiego 
na  Mmisra sprawiedliwości o zwłokę w wymierze

niu sprawiedliwości  temuż Łub ieńskiemu i Lubowidz- 
kiemu obwinionym,  o ułatwienie ucieczki b.  Vice- 
P rezyden .  M. W . — P. Łub ieński  w tkl iwem i ozdo
bnie nap isanem zaskarżeniu swojem żądał ,  aby Izba 
Pos.  oddała pod sąd Ministra Sprawiedl iwości ;  Izba 
przecież nie uznała ka rogodnośc i  tegoż Ministra ; 
poleci ła mu j edynie odsądzenie  r zeczonej  sprawy 
przyśpieszyć.  Po zała twieniu tej okoliczności ,  Po
s e ł  Jan Hr.  Ledóchowskr  nader  wymownie odpowia
dał  na zarzuty Posła  B.  Niemojowskrego czyn ione 
Sejmowi z r .  183(1.—  Po se ł  Niemojowski p rzymówił  
się z zapałem,  w tern mocnem prze ko nan iu  o swych 
wielkich zasługach za Rządu obalonego dla k r a ju  
pon ies ionych,  i o wyższości swego genjuszu.

Radca Stanu wielopolski interpel lowany od Dep .  
Dembowskiego,  dla czego wbrew przyrzeczeniu w,Jz* 
baeh Połączonych uczynionemu siedzi na ławce ini- 
nisterjalnej ? odpowiedz ia ł : że czy ni to z woli Rządu,  
zwłaszcza,  iż _F* R* Niemojowsk i ,  który p rzec iwne 
ut rzymywał  zasady, wyszedł  z Minister jum.

Nakoniec na uwagi interpel lacje D ep .  Kl imonto-  
wicza i Depu t .  Krys ińskiego w intc ie ssach b a n k o 
w y c h ,  Mini s t er  j jSkarbu mniej  stosowne d a ł  obja
śnienia .— Sessja odroczona została do dnia 25 Maja 
godziny 10 z rana.

RZĄD NARODOWY.

P o J W .  Senatora  K aczte lana  H r. O strowskiego ,
D owódzcy G ivardji N arodow ej M ia s ta  S to łeczne

go W a rsza w y .
Na przedstawienie Senatora Kasztelana H r .  Ost row

skiego Dowódzcy Gwardj i  Narodowej  Miasta S t o ł e 
cznego Warszawy,  postanowił  mianować i mianu je  
n in ie j szem,  do sk ładu tejże Gwardj i  Narodowej .

K a p ita n a m i bezp ła tnym i. Wi tkowskiego Boni fa
cego , Kuleszę F e l i s a ,  Zuberbi ra  Kar o la ,  Głaszyń-  
skiego Tadeusza .

P oruczn ikam i. Plewińskiego Franciszka , J awor 
skiego P a w ł a ,  Rejnbolda Józefa,  Chęcińskiego Jana
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Nepom uc ena ,  Mack Józefa,  Likowskiego Teodora ,  
W as tk o wskiego Kazimierza.

P od p o ru czn ika m i,, Dekucińskiego  Józefa , Naim- 
skiego Jakóba , Jabłonowskiego Wo jc iecha ,  Eidzia-  
towicza Bogusława , Chraszczewskiego Leona,  Różań
skiego Ja na ,  Rogozińskiego Antoniego , Nowickiego 
Józefa,  Wojciechowskiego Leo po lda ,  Be rm an a  F r y 
d e r y k a ,  Szypowskiego A da m a ,  Sommera Kryst jana,  
Kije wskiego, Morycza Anton iego ,  Sobiepana F r a n 
ciszka , Schultza Ignacego ? Kocha Kazimierza,  Lieba 
Kry s t j ana ,  Puwego P i o t r a , Pozarzypkiego Wincen
t e go ,  Gawarcckiego Ignacego ,  Grądzielskiego Mi
chała.

w  E a tc r ji  A r ty l l e r j i , Majorem: Niemyskiego Woj
c iecha.— Kapi t anem:  Sułkowskiego .— Podpo rucz n i 
kiem:  Wysockiego Jana.— Kapi t anami  Rapporte rami :  
Ossowskiego Cypr jana,  Krzy woszewskiego Dominika ,  
Majewskiego Antoniego.

w S z ta b ie  g łó w n y m , Kap i t anem Adjutan tem p ł a 
tnym: Stepowskiego Franci szka .

ir S z ta b ie  p ła tn y m  , Podporucznikami  Adjutanta-  
jn i :  Kloczewskiego S tan i s ł awa ,  Hilczynskiego An 
toniego.

tv S z ta b ie  g łó w n y m  szw a d ro n u  konnego, Majorami 
bezp ła tny mi :  Małachowskiego Józefa l i r . , Zwierkow- 
skiego W. Deput .  na Sejm.  — Porucznikiem:  Zacher ta  
L u d w i k a . —  Podporucznikiem Adjutan tem b e z p ł a 
tnym w sztabie g łównym: Rejsewitza Karola.

Ogłoszenie niniejszych nominacj i  i wskazanie każ
demu z mianowanych właściwego przeznaczenia,  Do- 
wódzcy Gwardj i  Narodowej  porucza się.

Warszawa d.  18 Maja 1831 r,
P reze? Rządu  

(podpisano)  CZARTOBYJSKI,  
Radzca,  Sekre ta rz  Jlny Rządu

(podpisano)  A. P lic h ta .
M. G liń sk i.

Za zgodność świadczę
P a liń s k i  Major.

W dniu 10 Marca r. b. j r i ' d y  oddział  3 p ^ ł k u s t r z e l 
ców konnych rob i ł  r ekonesans  7, Warszawy ku Qro-  
ch ow u, i k iedy Pu łkownik  Błędowski  r anny  opu
szczonym został  od tegoż oddz ia łu ,  złożono sąd wo
j e n n y ,  i ci którzy się okazali  być winneini zostali 
u k a r a n i , i nazwiska ich ogłoszono przez rozkaz 
d z i e n n y , ,  inni  zaś oddział  ten sk ładający ,  również 
j a k  i ca ły pu łk '3c i  j ako niewinni nic na dobrej  s ł a 
wie nie cierpiel i .  Sprawiedl iwość została wymierzoną,  
gdyż się to działo pod okiem Naczelnego W o d z a . —  
Inaczej  j e s t  z p u łk ie m  2 Jazdy Kaliskiej .  P u ł k  ten 
podczas wyprawy Jenera ła  Sierawskiegó za W i s ł f  
w dniach 17 i 18 pomimo tego, ,  że na żadnym p u n 

kcie ca ły  nie dz i a ł a ł ;  ponieważ na szesc części b y ł  
rozrzuconym , ale nawet  nie wszystkie szwadrony by
ł y  w bitwie pod Wronowem.  Przecież Jazda Kaliska 
przedstawioną zóstała Nacze lnemu Wodzowi be* wy
ją tku  jako niedopełniająca  c0wej powinności .  Sku t 
kiem najokropniejszym tego niesprawiedl iwego p r ze d
stawienia pominąwszy fałszywe doniesienia w pismach 
umieszczone , jest  r a p p o r t  Naczelnego Wodza do Rzą
du Narodowego podany.  Zarzuty wszelkiego innego 
rodzaju mniej  dzisiaj krzywdzą jak w sprawie świętej ,  
w sprawie o wolności), zarzut  n iedopełnienia  powin
ności.

Korpus  officerów tegóż pu łku  podał  poniżej  za łą 
czoną p r ośb f  do Naczelnego Wodza o wyznaczenie 
są du ,  po k tó rego  prawości  można się spodziewać,  
iż się p rzychyl i  do żądań słusznych.  Nieehaj  winni 
odbiorą zasłużoną k a r ę ,  a jeżeli obwiniając og ó ł ,  
r appor ta  Naczelnemu Wodzowi  p rzes łane  przez w y 
kryc ie  prawdy  pokażą się być niezgodne zwyrokiein 
przez sąd za p ad ł y m ,  (który nie będz ie  tak n iespra
w i e d l i w y m  aby miał  ogół za część m a łą  p o tę p ić ), 
zadrzą w tenczas potwarcy,  którzy (może dla urato
wania własnej^ śmią szarpać cudzą sławę przed wy
rokiem opinji  świata , opinji nieśmiert elnej .  j

W. L.
D o N acze ln eg o  W o d z ą  S i ł y  Z b ro jn e j N a ro d o w ej, 
od  K o rp u su  O fficerów  p u łk u  2 U ła n ó w  K a lisk ic h .

P r o ś b a .
Jeżeli żołnierz w celu wywalczenia niepodległości  

s tawający p ó d b r o  . i ą ,  którego świętą jest powinno
ścią tam gdzie idzie o wolność,  o szczęście N ar o du ,  
ślępo być pos łusznym wydanym mu rozkazom,  uchy
la się od włożonych na niego obowiązków, i nie o d 
powie godnie swemu przeznaczeniu popełnia zb ro 
dnię , o d  której  g o  ani społeczność , ani opin ja ,  ani 
czas , uwolnić nie je st  w stanie.

Rap por t  Naczelnego Wodza do Rządu Narodowe
go, podobnej  po nas wymaga ofiary, gdziekolwiek 
więc nieszczęsne ponieśl ibyśmy k rok i ,  zawsze to srę-  
gie przeznaczenie,  odbierające nam udział  w życiu 
moralnem ścigaćby nas nie p rzestawało ,  może osob 
kilka stało się główną p rzyczyną tej hańbiącej  plamy,  
o k tó r ą  głos opinji publ icznej ,  cały nasz p u ł k  obwi
nia.

Wyrok  ogłoszony rozkazem dziennym z dnia 14 
Marca r .  b.  o oddziale pu łku  3 Strzelców konnych 
wys łanym na rekonesans w dniu 10 t. m. i r: daie 
nam prawo żądania od Wodza Naczelnego wymierze
nia podobney sprawiedliwości ,  o k tó r e y  przyspiesze
nie jak naj rychleysze,  ca ły  korpus officerów uprasza.

Niechay dla winnych,  jeżeli  tacy okażą się ze śledz
twa ogół pułku i Województwa które w części tenże 
r ep rezenłuie  na dobrćy nie cierpi  s ławie.  Krzy-



wdzące nas zarzuty,  k tóre teraz z okropnością zno
sić jesteśmy przymuszeni ,  każą nam spodziewać się 
z s t rony Naczelnego Wodza j a k  nayspiesznieyszego 
skutku  p roźb naszych.

K orpus Officerów p u łk u  2 U łanów  K alisk ich .

f Umieszczając niniejszy artyk u ł , Redakc ja  ma za 
obowiązek oświadczyć,  ze pierwszy pocisk przeciwko 
Kaliszanoin wymierzony od niej wypływał  , nie po
chodzi ło to j edn ak  z niechęci  ku obywatelom i mi e 
szkańcom Wdztwa Kaliskiego,  tej ani mieć nie ino- 
żerny, bobyśmy przez  to okazali  niechęć dla sprawy 
ojczystej ,  ani też o winy pojedynczych indiwiduów 
obwiniać znanego z przywiązania ogółu W tw a  Kal i 
skiego nie by ło  naszym zamiarem.  Znaleźli  s i ę , j ak  
to wszędzie’ przy trafiać się z w y k ł o ,  niegodni wśród 
zacnych ;  ale ust a ły  te wieki , w k tó rych so lidarn ie  
karano ,  i naślado w nictwo Ty rana  Modeny,  nigdy nie 
znajdzie miejsca w p rawem i sprawiedl iwem sercu 
Po laka . . .

Hańba  pokoleń p rzysz łych niech okryie n ikcze 
mnych ,  którzy niedopełni l i  obowiązku względem oj
czyzny,  i znieważyli święte hasło nasze zwyciężyć  
lab umrzeć, czyli to są Kaliszanie lub inni  Po la
cy , bo się stali wyrodnymi synami ojczyzny! lecz 
cześć wam szanowni obrońcy niepodległości  Polski ,  
którzyście się zgromadzi l i  pod sztandary n a r odo 
we, z nad brzegów Prosny,  Warty,  Wi s ły ,  Nidy,  K a 
mionki ,  Pilicy, Wkry,  Narwi,  Bugu,  Niemna,  Wie
p rza ,  i t .  d.  w tyin świętym zamiarze,  żeby ustalić 
by t  nasz Narodowy,  i uj r zeć znowu wolną i niepo
dległą  Polskę r ządzoną pod ług  ustaw towarzyskich 
cywil izowaney XIX.  wieku E u r o p y ,  na rozsądku i 
znajomności  poli tycznych sp raw Narodów,  ug ru n
towanych.

Już nie raz p rze jmowało  nas zgrozą postępowanie 
s tarozakonnych,  którzy w pierwszych zaraz chwilach 
rowolucji  korzystając ze zwykłego wrażen ia ,  j ak ie  
czynią wypadki  wojenne na lud prosty i t rwożliwy,  
zaczęli odmawiać przyjmowania biletów kassowych , 
zmuszając tyin sposobem do płacenia sobie mniej  
więcej wysokiej lazy; gdy tymczasem sami z wszelką 
łatwością wymienial i  j e  na s rebro  w codziennie o- 
twar te j  kassie wymiany przy banku.  Zaraza ta oil 
ludzi osobistemi tylko widokami zajętych i s p r a 
wie narodowej n ie p rzy ch y l ny ch , przechodzi  dziś na 
nieszczęście do szynkarzy,  p rzekupniów,  rzeźników,  
p iekarzy i t. p.  którzy również w przyjmowaniu pa 
pierów 5cio i lOcio z lo towych ,  zaczynają robić t r u 
dności ,  żądając boni/ikacji  za każdą wymianę od 5ciu 
do ficiu groszy.  Naj łatwiejszy by łby  środek u k r ó 
cenia takowego postępowania,  gdyby rząd papierom

dotychczasowym nada ł  kur s  ' przymuszony , i k a r a ł  
jako oszustów tych,  którzy dla podłego  zysku przyj 
mować ichjwzbraniają się. Lecz rząd niechce p r z e d 
siębrać lak nadzwyczajnych środków,  nie chce pap i e 
rom nadawać natury,  której  dotąd nie mia ły ,  i s ł u 
sznie czyni,  bo dosyć mieć rozum i poczciwość,  że 
by ufać pap ierom które  nawet  wczasach p rzed- re -  
wolucyjnych w najwyższym stały k redyc ie ,  i k tó re 
go dziś narazić dla żadnej słusznej  p rzyczyny nie 
mogły.  Czyliż nieotwarta dotąd codziennie kassa 
wymiany p rzy Banku ,  gdzie bilety na s rebro lub z ło 
to bez żadnego potrącenia w znacznych nawet  ilo
ściach wymieniane b y ć  mogą?  a jeżeli  daje się wi
dzieć nat łok  przy  drzwiach kassy banku ,  nie jestże 
to skutk iem niepojętego popłochu",  k tóry umyślnie 
wzniecają obdarci  na pozór  żydkowie i podli  lichwia
rze ,  aby ut rudn ić  fizycznie szybką wymianę’, i tym 
sposobem zniewolić ludzi nieoświeconych i bojaźli- 
wych,  uby nie ufali papierom i od nich kupowal i  
s r eb ro za op ła tą  laży ? Polacy nie dajcie się ł adz ić  
tym n iecnym spekulantom!  czyliż rząd a szczegól
niej bank nie p rzyk łada  wszelkich starań aby u t rzy 
mać k r ed y t  pap ierów?  Czyliż nie otwiera codzien
nie kaśsy wymiany? a w takim razie godziż się mieć 
wstręt  od pap ierów k tó re  codziennie na srebro,  wy
mienione być meg ą?  Kto pomimo takich usilności 
r ządu ,  papierom nie ufa,  i przy jmować ich bez t ak 
zwanej  laży odmawia,  j e s t  z łym obywatelem , nie 
sprzyja r ewoluc j i ,  bo albo [dla g łups twa ,  albo dla 
podłego zysku roznosi tylko pomiędzy mieszkańca
mi niepot rzebny s t r ach,  psuje k red y t  rządowi i t ym 
sposobem naraża go na wielkie t rudności  w wydo- 
starczaniu tak mnogim wydatkom krajowym.  T y m  
którzy  się obawiają powrotu Moskal i ,  i nie wierzą , 
żeby sprawa nasza zwyciężyła,  i dla ' tej  tylko p r z y 
czyny pozbywają się j ak  mogą papierów,  powtarza
my ,  że nieufność ich )jest n i e rozsądną ,  bo pap iery  
te są zaręczone przez  Mikołaja  , choćby więc zjści- 
ł a  się ich haniebna obawa,  nie stracil iby ani grosza.  
Moskale krócej  rzecz kończą,  dochodzą nas wiado
mości , że w wojsku Dybicza biją batogami office- 
rów i żołnierzy,  którzy papierów polskich p rzy jmo
wać nie chcą.  Oni więc papierom wierzą,  a my wie
rzyć nie śmiemy.  T y m  zaś którzy  osłabiają u nas 
k redy t  papierów przez chęć niegodziwego zysku,  o- 
świadczamy iż j ako niechętni  sprawie narodowej  za
s ługują na wzgardę opinij  pnblicznćj .  Z tych wszyst
kich powodow , życzeniem jes t  wszystkich dobrze 
myślących obywatel i ,  aby każdy ktokolwiek dozna 
t rudności  w wydaniu pap ierów,  czy to od kupca , 
c z y o d  p rzekupnika ,  czy od szynkarza ,  lub od p ie 
karza ,  natychmiast  nazwisko nieprzyjmnjącego do 
pism publicznych podawał .  D . P , G,
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jes t  wiadomość,  iż Rząd Narodowy wysiał  sztafetę 
po Radcę Stanu Morawskiego do Kalisza w intencj i  
zrobienia go Mini st r em S k a r b u ,  a to ze względu,  
iż on tylko finanse nasze poprawić moż e ;  mylne 
jest  twierdzenie w tym względzie wszystkich,  Że 
tylko będący przy boku  lub pod za rządzeniem Ks. 
L ube ek iego ,  Radca Stanu Morawski  zdolnym jest  
wskrzesić chęć w obywatelu,  aby regula rnie podatki  
op łacał ;  albo w handlującym,  iżby nie def raudował  
towarów. Nie wiein dla czego dotąd nie poznali
śmy systematu Ks. Lubeekiego w powiększaniu do
chodów publ icznych ; wszakże ktokolwiek zarządzać 
będzie Wydz ia łem S k a r b u ,  jeżeli  nie będzie abso
lutnym w działaniach i nieuległym teraźniejszym 
okolicznościom kra ju ,  nic nowego nie utworzy,  exe-  
kucja jedynie wydanych p rzepi sów,  stanowi właści 
wie dochód pewny dla S k a r b u ;  s łyszel iśmy bowiem 
na sejmie teraźniejszym wniosek aby się udać w Wo
jewództwo Sandomie rskie  i wyjawić powody dla cze
go podatki  nie są wnoszone do kass publ icznych.  
W  zdarzeniu takiem Ks. Lubecki  wydałby rozkaz 
Prezesowi  Kommissji  Wojewódzkiej  iż nienległych 
rozkazom rządowym obywatel i  majątk* posekwestro-  
wać a w razie oporu p rzedstawić Cesarzewiczowi j a 
ko  buntowników po u k ar a n i e ,  py tam się więc czyli 
t e raz  (gdzie pod wyrazem n iepod leg łośc i ,  wielu o- 
bywateli  korzystając z okoliczności wojennych,  nie- 
uległość wydanym p r z e p i s o m , poczytują za prawa 
uwalniające ich od uiszczania należności  ska rbo 
wych)  inoźna użyć tej sprężystości w Exekuc j i ,  jaka 
być powinna w czasie pokoju,  lub za rządu zeszłe
go była? jeżeli  można,  dla czegóż Rząd Narodowy 
nieogłosi  prawa wojennego na takich  obywateli  j ak  
na zdrajców kra ju ,  jeżeli  nie,  cóż nam pomoże.  P .  
Morawski  lub i n n y ,  chyba d l a t tcgo obejmie s tyr  
minis ters twa aby ożywił  ducha w tracących nadz ie 
ję  istnienia dawnych urzędn ikach,  którzy ciągle da
j ą  nam uczuwać moc władzy .swojej ,  przeciwnej  na 
szym zasadom swobodnego istnienia.  P rawda że ma
ł e  plamki  winniśmy za nic cenić,  gdzie idzie o do
b r o  k r a ju ,  lecz cayłiż pozwolimy [aby to dobro j e 
dynie p ię tnem ucisku i niesprawiedl iwością osiągnio- 
nein by ło .  Smutne p r zyk łady  int ryg i p rzekup
stwa, oraz pozbawiania chleba zas łużonych urzędni
ków i w niczein nienotowanych (1) stoją nam jeszcze 
w pamięci ,  a jeśli chcemy to wszystko wznowić,  m o 
żemy poprosić Ks.  Lubeekiego aby swe rządy obją ł  
•  z nim i ta zasada powróci,  „oddaj coś w in ienskar-  
bowi, a co się tobie od skarbu n a le ly  C z e k a j , lub

(1) J a k  n p . P a n  R eferendarz S ta n u  liu b e  i M e
cenas K ozłowski.,

nie m a sz 'p ra w a  dopom inać [sic “  tym ' sposobem 
nape łn imy ska rb,  bo inaczej stać się to nie może 
chyba przedsieweźmiemy surowsze środki  do osią- 
gnienia zamierzonego ce lu ,  to je st  aby obywatel  
wiejski  , k tó remu możność dozwala uiszczenia się 
w opła tach skarbowi  b y ł  znaglony drogą exekucj i  f 
kiedy innych do[tego nic mamy sposobów,  lecz cóż 
zrob iemy z klassą ludzi biedniejszych ■* oto kapi tal i 
ści powinni ich zastąpić,  siedzą oni spokojnie z swo- 
j emi  funduszami , k iedy my walczymy za wspólne 
swobody,  i dajemy różne kontyngensa  na uzbrojenie 
wojska.  Niech więc uczynią pożyczkę wojenną za 
opła tą  p rawnego procentu , a tak i ska rb  zasiłek i 
kapital iści  pewny ot rzymają procent .  /<’. Jff_

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E .
— W  Modenie aresztowani pat ryoci  t rzymani  są 

w ścisłem więzieniu w zamku Książęcym.
— W Neapolu pobór  do wojska nakazany został ,  

a to dla dostai 'czenia na żądanie Austi j i  40,000 woj
ska zażądauego w s k u t e k  uk ładu dawniej  zawartego 
7, Księciem Metternich em.

— W  Stambule odkryto spisek;  należące do nie
go osoby karano w tein czasie k iedy Suł tan z ozna
kami zaufania największego,  prze jeżdża ł  ulice s to 
licy.

—  Anstr jacy fortyfikują Ankonę w państwie Pa -  
piezkiem, k tóre j  okopy rozrzucili  w roku 1821 wra
cając z wyprawy do Neapolu ; umacniają to miasto 
kosztem ludu papiezkiego,  aby sobie zapewnil i  p o 
siadanie tego kra ju si łą,  niin tego dopną przez n e 
gocjacje dyplomatyczne.  Co na to pow ie Francja  ?

Na prośbę w niesioną do Ojca Śgo- aby w jego pań
stwie wydany ed yk t  nakazujący zamknięcie wszyst
kich uniwersytetów został  uchylony, 'znakomici  o b y 
watele pozyskali  odpowiedź , ,Jego świątobliwość wo- 
„l i  mieć n ieumiejętnych a dobrych chrześcian,  ani-  
, ,żeli uczonych a z łych  poddanych.“  Czyli Chrystus 
namiestnikowi sweinu nada ł  władzę świecka?? mło
dzież rzymska oddana jest  przeto wpływ ow i , Jezui
tów zarządzających kollegjutn w R z ym ie , które 
j edynie dla uczących się jest  otwarte.  Jaka nadzie
ja pomyślna dla cywilizacji Europoj skie j  i dla l u 
dów wieku XIX?

Wyszło z pod prassy pisemko p o d ty tu ł e m :  W p ły w  
G abinetów Furopejskich. na sprawę P o lsk i podczas  
Kongressu W iedeńskiego roku  1815. T łómaczen ie  
z Angielskiego na j ęzyk  polski .— Cena groszy 20.— 
Sprzedaje się w Redakcj i  P olaka  Sumiennego  i u Pa- 
ni Sw iergockiej na Ki-nkowskiem Przedmieściu.

P e l i x  S a n I E w s k i  W y d a w c a ,  o d p o w i e d z i a l n y .


